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Wybory w  Gdańsku
D a  ga d  z .  1 4  c łts s o w a ło  60— 70 prac.

L ic zn e  n a d u życ ia  h i t l e r o w c ó w  w y w o ł a ł y  p o ls k ą  in te rw e n c ją

GDAŃSK, 7. 4. (P A T ). Frek­
w encja  d zisiejszych  wyborów by­
ła, zw łaszcza m iędzy godz. 9-tą a 
14-tą, bardzo duża.

Przypuszczają, że w  tym  cza­
s ie  głosow ało  już od 6(1 do 70 proc 
uprawnionych do g łosow ania.

U licam i m iasta, uaekorow ane- 
mi chorągw iam i i tran sparen ta­
mi polskiem i jak i uarodowo-so- 
cja listycziiem i, przejeżdżają są- 
m ochody ciężarow e z um unduro­
wanym i członkami organ izacji na 
rodowo - socja listyczn ej, ag itu ją ­
cym i za lis tą  łr tlerow sk ą

Poza Polakam . i narodowym i 
socjalistam i n ikt n ie uprawia pu­
b liczn ie ag itacji w yborczej.

S ocja liśc i u siłow ali uruchom ić 
wozy m ebiow e oraz sam ochody za 
opatrzone w  p lakaty wyborcze, 
jednak liczn e grupy h itlerow ców  
•zuciły si? na te  wozy, n iszcząc  

je  doszczętn ie.
n a d u ż y c i a  h i t l e r o w c ó w .

GDAŃSK. 7. 4. (P A T ). \ t  
Pszczółkach  odbyw ało s ię  w  loka  
lu  wyDorezyni g łosow an ie jaw ne, 
poniew aż m e ustawiono żadnej 
zam kniętej urny, do k tó re! po­
w inno się  w rzucać kartki. W ybor­

cy zm uszeni byli w ypełn iać Kart­
ki w yborcze jaw n ie przy sto le  ko 
m isji wyborczej w obecności 2 h it 
lerow ców

W e W rzeszczu i w  K alth on e  
nie dopuszczono do lokalów  w y­
borczych m ężów zau fan ia  polskie 
go kom itetu  w yborczego.

K om isarz generalny intcrw^n-

jowaf w senacie gdańskim , za­
dając natychm iastow ego usunię­
cia n iepraw id łow ości i nadużyć.

GDAŃSK, 7. 4. (P A T ). O godz. 
16.45 kom isarz generalny R. P. 
m in. Papee ponow nie in terw enjo- 
w al w sen acie  w  spi*awie etwit-r- 
dzonych n iepraw id łow ości i nad­
użyć w yborczych.

Prawe do świadczeń chornbowYCh
bezrobotnych procowniKów umysłowycn

M inisterstw o Opieki Społecz­
nej w ydało nowe doniosłe zarzą­
dzenie w  spraw ie upraw nień bez­
robotnych pracow ników  um ysło­
w ych. M inisterstw o w ypaśnia, że 
bezrobotni pracow nicy umysłów  
po ustaniu  obow.ązku ubez­
p ieczenia  na w ypadek choro­
by w skutek w yczerpania zasiłków  
dla bezrobotnych, mimo to są u- 
praw m eni do św iadczeń  chorobo­
wych przew idzianych w ustaw ie  
sca len iow ej.

W m yśl bowiem  art. 117 tej u- 
staw y prawo do św iadczeń  choro 
bowych kuńczy się  w ciągu  cza  
sukrtsu 10-tygodniowego, lub 12 
m iesięcznego po u stan iu  stosunku  
pracy, n ie zaś po ustam u obo­
wiązku ubezpieczania. Z tego też 
w zględu prawo bezrobotnych pra­
cowników um ysłow ych ubiegają­
cych się  o św iadczen ia , po w y­
czerpaniu zasiłków  na wypadek  
pracy w inno być rów nież liczone  
od ch w ili u stan ia  stosunku pracy

A D isyn ja  za n iep okojon a
p r z y g o t o w a n ia m i  w o je n n e m i  W ,o c h

GENEW  7.4. (P A T ). Rząd a- 
bisyński p rzesła ł do sek ietarja- 
tu generalnego L igi Narodów de­
peszę, w  której pow ołuje się  na 
podaną przez „Le Temps" w ia ­
domość o tem , że jakoby 4000 ro­
botników ma być w js ła n jc n  oo 
Erytrei dla naprawy dróg z  Mas- 
sana‘‘ do gran icy ab isyńskiej. 
Rząd abisyński uw aża to zarzą­
dzenie, jako dalszy krok na drodze 
przygotow ań zbrojnych W łoch, 
które m ogą zaostrzyć zatarg  
włosko - ab isyński. W obec tego  
rząd A bisynji prosi sekretariat 
generalny o postaw ien ie na po 
rządku dziennym  sesji nadzwyczaj

nej rady w dniu 15 b. m. zbada­
nie sytuacji w  A bisynji.

W odpowiedzi sekretarz gene­
ralny ośw iadcza, że prośbę Abisy- 
nji skierow ał do członków rady. 
jed nocześnie sek rttarja t general­
ny zwraca uw agę rządu abisyń- 
skiego, że na porządku dziennym  
se^ji nadzw yczajnej znaleźć się  
m ogą tylko te spraw y, dla których  
sesję  tę zwołano. Jednakże rada 
Lig? na początku obrad może 
w łączyć do porządku dziennego  
inne spraw y nagłe Sekretarjat ge 
nerainy L igi przedłoży prośbę 
Abisynji w  takiem  w łaśn ie  uję­
ciu radzie.
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U  u iś e ?a w  s ł y
Gdy p. G reiser, prezydent sena­

tu gdańskiego rzucił 13.11.35 row- 
no w m iesiąc po głosow aniu  wr Za­
głębiu Saary, h asło  nadzw yczaj- 
uych nowych wyborów do Volks- 
tr.gu w  Gdańsku, co V olkstag za­
tw ierdził 21.11.35 u chw ałą o roz­
w iązaniu  i w yznaczeniu  nowych  
wyborów ua 7TV.35, było rzeczą  
jasną, jaki je s t  ce l;

—  Gdańsk, m iało pow iedzieć  
g łosow an ie, je s t  rów nie n iem iec­
ki i rów nie n acion ai-socja listycz-  
nych, jak Zagłębie Saary, w ięc  
fo w in ie r  także być niezw łocznie  
przyłączony do R zeszy .

H asło było podw-ójne:
1. G leichschaltu ng, czyli p o e ­

tyczna jed n olitość nacjonal-socja- 
listyczn a, w '"mię której, bez­
w zględną działalnością przedw y­
borczą, m iały  być starte do szcząt 
ków tylko w szystk ie  inne stron  
m etw a, katolick ie, socja listyczn e  
i kom unistyczne, tak aby obóz na- 
cjon a l-socja listyczn y  uyskał nie 
trochę ponad 50% , jak w m aju  
1933,ale koło 90 proc

2. Zuriick zum R eich, czy li przy 
gotow anie podstaw y, przez w yra­
żenie w oli ludności, do dalszych  
działań na rzecz w łączen ia  Gdań­
sko do R zeszy.

W  d ziałalności przedwyborczej 
n ie nakładano sobie w ięzów . W ia­
domo przecież, że przez Gaulei- 
ter‘ii p. A lberta F orster‘a, oraz 
podległego mu zastępcę Gaulei- 
ter ‘a p. G reisera, który ped tem i 
rozkazam i zajm uje stanow isko pre 
zyd erta  senatu  w. m. Gdańska, 
ju ż od dwui la t Gdańsk jest pod 
władzą B erlina. O becnie m in istro­
w ie Rzeszy z pp. Goeringem  i Hes 
s ‘em na czele, w zięli osob iście  u- 
dział w  k ierow aniu losam i Gdań­
ska.

A co m ów ili?
P. G oering;
—  .W ybory maja pokarać św ia-' 

tu, że Cdańsk byl i zostan ie n ie­
m iecki. R zesza n ie potrzebuje ob­
sadzać Gdańska sita . Praw e przy­
rodzone ramo zwycięża i św ia t zro 
zum ie, że p rzeciw staw iać mu się
niepodobna.

To chyba jasne.
A  p. Goebbels:
 Jak przed kilku m iesiącam i

ludność Zagłębia Saary pokazała  
całem u św iatu , że je s t  niem iecka, 
taksamo i wy w  Gdańsku złóżcie  
wobec św iata  dow-ód, że jesteśc ie  
N iem cam i, opow iadając się  za nie 
m lecką w spólnotą narodową i za 
A dolfem  H itlerem .

To jezcze w yraźniejsze.
Y reszcie p. H ess:

—  D alsze opanow anie VoIks- 
lagu  przez nacjonal-socjalist.ów
przyczyni s ię  do uspokojenia sta ­
nu rzeczy na W schodzie.

P ow iedzieć, że to w szystko jest  
przejrzyste bylobj- naiw nością, bo 
to przecież w ali, jak pałą w  łeb.

Wobec tego zaś czyż można nie 
zap ytać:

— A gdzież, w śród tego w szyst 
kiego, je st  Polska i gdzie m iejsce 
Polski u u jśc ia  W isły?,

D zieje się coś n iepojętego.
St St.

7 Q - ! e t n la  s t& r ia s£ & &
p a d ła  o f  a r ą  ę o ź r r u

GRODNO, 7 4. —  We w si 
S trzelce pow iecie grodzieńskim  
w ybucht pożar w zabudowaniach  
P aw ła D zieżki. Spłonęło 10 do­
mów m ieszkalnych. 11 stodół, 10 
chlewów i 7 sp ich lerzy. P astw ą

ognia  padło: S ow iec i 13 prosia­
ków. Przy wypędzaniu krów z pło­
nącej obory przygnieciona została
spadającem i 
Anna Dzieżko

belkami 70-letnk?

N A G Ł A  D E P E S Z A ! .-  P IL N A  S P R A W A !-  

S P Ó Ź N IE N IE  G R O Z I C I  K Ł O P O T E M .

L E C Z  S Z Y B K O  M I JA  T W A  O B A W A ,

G D Y Ż  W IE S Z , Ż E  Z D 4  Z Y S Z  S A M O L O T E M .

FirSłicfB stiiete swych ra iic
Z a t r z y m a n i e  w  s z e r e g a c h  66.030 żc  m i e r z y

PARYŻ, 7 4 (P A T ). Obrady 
w yższego kom itetu w ojskow ego  
który zebrał się  pud przew odni­
ctw em prem jerą F lan d in a  trw ały  
przeszło 3 godziny. W p osiedze­
niu tem  brali udział, trzej m ini­
strow ie obrony narodowej, a m ia­
now icie min. Maurin, m in. P ię­
tn  i m in. Denain, m arszałek  P e­
tain, sz e f  sztabu generalnego  
gen. Gam elin, szefow ie sztabu lot­
n ictw a i m arynarki, inspektor 
generalny obrony przeciw lotn i­
czej oraz p rzedstaw iciele  Q.uai 
d‘Orsay a m ianow icie m in. La- 
val i zastępca dyrektoia  departa­
m entu spraw  zagranicznych  Mas- 
sig li.

Jak zapew nia „Echo Je Paris"  
przedm iotem  obrad w yższego ko­
m itetu w ojskow ego były przedew­
szystkiem  3 spraw y:

1) spraw a zatizym an ia  w  w oj­
sku żołnierzy, Którzy w  ciągu  b, 
m iesiąca m ieli -być zw oln ien i po 
ukończeniu sw ej służby wojsko-

- -  ju aaaaca

Sirzpianins a ulicach Chicago
P a m i ę t n i k i  b .  j j a n t j s t a r a

ż  chw ilą  zn)(‘•sien ii prohibicji 
w A m eryce, zniknął i zawód prze­
m ytników  alkoholu, skończyły się 
•wielkie napady i w alki gan gste­
rów  ̂ z p olicją . Jeden z b. gan g­
sterów , nijaki Jack Bilbo, b. ad- 
ju tam  Al Capone, porzucił swój 
dotychczasow y, n iebezpieczny i 
krwawTy zawód i zam ieszkał obec­
n ie w swmjej w illi na teren ie Me­
ksyku, gdzie w ychow uje psv, lw y  
i... p isze pam iętnik.

20.000 DOLARÓW  
ZA NIEUW AGĘ  

Pam iętnik  jego stanow i br.z-
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„ P R O S T A  Z  M O S  l' J
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a punadto z dodatkiem  m iesięcz­
nym  200 stron  druku pow ieści H. 

Sienkiew icza

3  s l .  © O  j*ir .
; dostaw ą do domu w W arszaw ie 

/ i na prow incji

O łp r iw e w ił  młodzież
u i o t k a m i  

K om u n is t  c zn em l

Policja polityczna aresztowali 
wczoraj agitatora komunistycznego, j 
nigdzie memekiowanego, Wolta Szme 
ara, za rozdawanie na ul. Freta wy­
chodzącej ze szkoły młodzieży i dzie­
ciom ulotek komunistycznych. Szrne- 
der osadzony został w areszcie do dy­
spozycji sędziego śledczego do spraw 
politycy yc&.

w zględnie ciekaw y dowód o sto­
sunkach panujących  w  Stanach  
Zjednoczonych przed zn iesie ­
niem prohibicji. Zw łaszcza w  Chi 
cago, m ieśc ie  tak słynnem  z -wy­
stąpień  gan gstersk ich . Jakżeż 
w yglądała jedna z takich  a fer  
przem ytniczych? Jack Bilbo opL 
su je jedna z trudniejszych  prze­
praw, która m iała w  rezu ltacie  
fa ta 'n e  n astępstw a. Chodziło o 
przew iezienie orzez jedna z dziel 
nic C hicago paru autom obili c ię­
żarow ych z alkoholem . O czyw iś­
cie, że n ajw ażn iejsze było to. aby 
policja  była  w  tym czasie  J e p a  i 
głucha. W  tym  celu w ydelegow a­
no w łaśn ie  Jacka Bilho, który był 
adiutantem  Al Capone, aby za­
łatw ił tę  spraw ę z pułk. Turne­
rem. Sprawa była dość poważna, 
jeśli w ysłano na m a m łodego Bi1- 
bo. który był n astęp cą  znanego  
szefa  „Centrali przekupstwa" w  
bandzie Capona. Zaproponowano 
pułk. Turnerow i, aby o oznaczo­
nej godzin ie p o licja  w  prom ieniu  
3.000 od u licy  S tate Awenue nie 
zw racała uw agi na przejeżdżają­
ce auta, przytem  w ręczono p u ł­
kownikowi pęk banknotów- —  su­
mę 20 ty sięcy  dolarów.

—  Czy dosyć, panie pułkow ni­
ku?

Fik. Turner, —  jak podaje B il­
bo —  m iał m inę zupełn ie n iew y­
raźną. N ie m ożna było •wywnio­
skować. czy uw aża sum ę za w y­
starczającą. W  każdym  razie  
człow iek ten  otrzym ał od bandy 
Al Capone przeszło pół m iljona  
dolarów za patrzenie przez palce 
na transporty  alkoholu.

1 ZASADZKA
N uzajutr o św ic ie  przetaczało  

się przez Stave Avenu 6 olbrzy p olicji. 
m :ch aut ciężarow ych z trans- 
tortem  francuskiego szampana ą 
szwedzkiej w nisky. Na autach  
znajdow ała się  załoga 30 ludzi. 
G angsterzy byli w  św ietn ych  hu ­
m orach, gdyż olbrzym i transport 
obiecyw ał n ielada zai-obek. Jack  
Bilbo przytacza ze w zruszeniem  
słow a jednego ze swoich kole­
gów, Szweda Andy, który zw ie­
rzył mu się  z radosnej nowiny, źe

wej.
2) spraw a biernej obrony prze­

ciw lotn iczej.
3 ) spraw a klauzul techn icz­

nych, jakie należałoby przygoto­
wać, celem  zastosow ania w  prak­
tyce konw encji lotn iczej, przew i­
dzianej przez układy londyńskie.

Zarówno przebieg obrad jak i 
decyzje, pow zięte na posiedzeniu  
tego kom itetu, nie zosta ły  podane 
do w iadom ości publicznej W iado­
me jednak, że uchw ały po­
w zięte przez w yższy kom itet w oj­
skowy m iały decydujące znacze­
nie w czasie om aw iania tych  
spraw  na posiedzeniu  rady m in i­
strów , które odbyło się  przedpo­
łudniem  w pałacu  E lizejskim  pod

przew odnictw em  prezydenta Le- 
hruna.

Jak podaje o fic ja ln y  kom uni­
kat Rada M inistrów  p ostan ow iła  
prow izorycznie zatrzym ać w  sze­
regach  żołnierzy, którzy obecnie  
po ukończeniu służby w ojskow ej 
m ieli być zwalniani 13 kw ietnia  
W ten sposob zostan ie prow izo­
rycznie zatrzym anych w  wojsku  
około 60 tys. żołnierzy, aż do cza­
su, w  którym  przeszkolenie no­
wych poborowych zostan ie dość 
daleko p osun ięte naprzód. Zatrzy­
mani obecnie w  szeregach żo łn ie­
rze zostaną zw oln ieni naj‘później 
14 lipca. Będą oni użyci do strze­
żenia granic i do organ izacji Obro 
ny terytorjum  francuskiego.

F a b m a  f a  i s * 5  p @ i i e i
p r o s ^ f r e w a ł *  w . . .  os t i  b u d z fc

nać żadnych aw antur. Potem  An­
dy dodał:

—  W iesz, to będzie napewno  
syn. To będzie n ajw sp anialszy  
gan gster na św iecić . Albo w iesz, 
nie to je s t  głupie co ja  m ówię. 
Zbiję go, k iedy po raz pmzwszy  
weźm ie rew olw er do ręki Bedę 
go p osyłał do szkoły, zostanie  
profesorem  uniw ersytetu .

W tem ... Zza zam kniętych o- 
kiennic domu przy ul. S tate Ave- 
nu posypał się  grad kul. R ozległ 
się  brzęk tłuczonego szkła: alko­
hol strum ieniam i p łynął na bruk. 
To m itraljerzy. P o lic ja  ukryta za 
żaluzjam i okien prażyła gorą­
cym ogniem . Pułk. T urner zdra 
dził. W ziął 20.000 dolarów, ale 
niew iadom o dlaczego, chociaż 
był dotychczas w iernym  soju sz­
nikiem  gangsterów , tym  razem  
urządził zasadzkę. A uta stanęły , 
ukryci w  nich gangsterzy odpo 
w iedzieli ogniem .

WSZYSCY ZABICI 
K anonada trw ała  parę godzin. 

G angsterzy m ieli rew olw ery i kil 
ka granatów , ale bezw zględnie  
przew idziane było, że m uszą po­
n ieść  k lęskę. Coraz to irn iej  
strzałów  padało z opancerzonych  
aut, coraz to k tóryś padał. W 
pewnym  m um encie kula tra fiła  
przyjaciela  Jacka B i’bo, tak  
szczęśliw ego  przed ch w ilą  Andy. 
Jeszcze trzy o sta tn ie  strzały i oto  
p olicja  w ychodzi ze sw ojej za­
sadzki i zbliżają się  do aut. 
W szyscy zabici. Jak się  nóźniej 
okazało, zastrzelono 23 ga n g ste­
rów . Ocalał oprócz Jacka Bilbo 
ieden  jeszcze z całej bandy. B il­
bo uratow ał się  w  ten  sposób, że 
uaaw ał zabitego podczas oględzin  

Kiedy od sun ięto  pseudo  
trupa na bok, zaw iadom ieni o 
krwawej w a lce  jego tow arzysze z 
bandy Al Capona, n atychm iast 
śc iągn ęli „trupą" do taksów ki i 
przew ieźli do kryjówki ga n g ste­
rów. Tam —  jak p isze Bilbo —  
pow itano go z n iezw ykłem  przy­
gnębien iem . 28-m iu zabitych, to 
była  w 'clka stra ta  dla bandy. 
M ała D olly, ta dziew czyna Ande- 
go, n ie  chciała  w ierzyć, że został

SOSNOW IEC, 7. 4. —  Przed  
Sądem Okręgowymi odpow iadali 
fa łszerze 10 i 5-zlotów ek: syn  do­
zorcy Domu Starców przy ul. 
C hm ielnej, Jak M iszczyk, oraz 
główmy technik  „fabryki", Józef  
F ryc ze Lw ow a. Obaj zdołali z po 
ozątkiem b ieżącego roku w ypiodu  
kować zraczn ą  ilo ść  fa lsy fik a ­
tów, które znalazły się  w  obrocie 
w Zagłębiu Dąbrow-skiem, na Śląs 
ku i w  powdecie częstochow skim . 
W czasie  dokonanej rew izji

stw ierdzono, że urządzili oni 
w span ia le laboratorjum , a dla  
zm ylenia czujności w ładz i sąsia ­
dów, u lokow ali je  w  p siej budzie. 
Poza w ym ienionym i, odpowiada­
li : ojciec Jana M iszczyka i żona  
jego Marja, w reszcie' Rom an Ko­
zioł i Józef P iotrow ski, którzy  
kolportow ali fa lsy fik a ty . W  cza­
sie  rozprawy przesłuchano około 
200 św iadków, poczem roprawa  
zosta ła  odroczona do 16 b. ro

W obronie brata
s y n  z m a s a k r o w a ł  o k a

LWÓW, 7. 4. —  Jak donoszą z 
Chodorowa, w7e w si Borynicze zo­
sta ł zam ordowany gospodarz M i­
chał K ołodziej. Kołodziej po 
śm ierci żeny, która osierociła  
czterech  synów , poślub ił w>dowę i 
przyjął jej córkę, a synów  swoich  
z p ierw szej żony w yd alił z demu. 
Sieroty tu łały  się  przez 10 lat od 
W'si do w si. szukając służby. Je­
den z n ich, trzeci skolei 20-letni 
Tom asz, strac iw szy  posadę paroh  
ka, w rócił do domu ojca, a w krót­
ce przybył i czw arty syn Kołodzie

ja, 18-letni Stefan,, który także 
znalazł s ię  bez chleba O jciec pon  
wpływmm m acochy ośw iad czył 
jednak, że obu n ie ma zam iaru u- 
trzymyTw ać, a gdy S tefan  n ie  
chciał z domu ustąpić, w ów czas  
porwał laskę i zaczął n ią  okładać 
syna po głow ie, pom agały mu zaś 
w tem  druga jego żona i jej cór­
ka. Stając w  obrenie katow anego  
brata, Tom asz porw ał leżący na 
sto le nóż i zadał ojcu nim  sześć  
śm ierteln ych  ciosów' Obu synów  
K ołodzieja aresztow ano.

Z w i a ł
u K r a t r łs s y  3,000 z * .

KATOWICE, 7. 4. —  W oźny 
„W spólnoty Interesów " w  K ato­
w icach . Ryszard Tom czyk z Ja­
nowa, podjąw szy na czek 3.000

zł. zam iast w ręczyć je  jednem u % 
inżynierów , zatrudnionych  w  tym  
koncernie, zbiegi z pieniędzm i 
prawdopodobnie do N iem iec

Przeląkł ssę opsrzcji
i p o p e ł n ił  s a m o b ó j s t w ai.

LW uW , 7. 4. —  W hotelu  „Re- 
union", przy ul. R utow skiego, po­

pełn i! samobójstw'0 , strzeliw szy  
sobie z rew olw eru w  usta, sto­
larz, 27-letni Jozef W olosecki, 
który, będąc chory na gruźlicę i 
m ając s:ę poddać operacji, przed 
wyjazdem  do Zakopanego, opera­
cji tak się przeląkł, że wolał um­
rzeć.

S t O D  J f c

dziew czyna oczekuje d z ie c - , zabity. P łakała długo i boleśn ie.
ka. B ył taki szczęśliw y i taki w e - :To by! najkrw awszy, n ajstrasz- 
soły, że aż Bilho zw rócił mu uwa- n iejsny dzień bandy Ala,
gę, i e  głupio je s t  cieszyć s ię  na­
przód, jeś li niew iadom o jak się  
skończy taka w ypraw a. Andy byl 
pełen otuchy i n ie w ątp ił, że opla  
eona pojięja n je  będzie w szczy-

W spom ina dziś te ch w ile  b. 
gan gster  i przem ytnik, m lodj 
człow iek, Jack P.dbo. ,który m ie­
szka w cudownej w illi na połud  
pija I hoduje Iw jk

z a u ^ - L &  f  a  '

.  I O O  %
W ita/m i

S . U C H A R D

Z r ć w  p o m y ł k a
sąńz ów p r z y s ię g ły c h
LWÓW. 7. 4. —  Przed tu tej­

szym Sądem P rzysięg łych  toczył 
sie  proces o komunizm  i działal­
ność antypaństw ow ą przeciwko fo  
tografow i Schoenfeldow i, Ehrma 
ncWdie i R einbelow i, którego  
spraw ę w yłączono celem  zbada­
nia go przez psychjatrów . Przy- 

Is ięg li uw olnili dwoje oskarżo 
p u c h . b e z  tryburrd zg lo d ł eprzc- 
i c-iw, w ychodząc z założenia, że 
jp rzysięg li popełnili omyłkę.


